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Mme YO EP e EPL PRZEKAZE 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


nan 
Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


NIKARAGUA 


Od roku blisko, co czas jakiś, poja- 
wiają się na łamach prasy aż ANA 
ści o walkach w Nikaragui. Mimo ten- 
dencyjności depesz łatwo można się 
domyślić, iż wojska amerykańskie nie 
zaprowadzają w tem małem państew- 
ku porządku, likwidując „bandy” ni- 
karaguańskie, lecz, że nej się tam 
poważna i tragiczna dla Nikaragui 
walka — walka o niepodległość! 

N ua jest jedną z sześciu ma- 
łych republik na które pod względem 
politycznym dzieli się wąski pas lą- 
dowy łączący kę Północną z 
południową, pas zwany ś ową A- 
meryką. Leży w tym pasie: Gwate- 
mala, Honduras, Salwador, Nikara- 
gua, Costa Rica i Panama, 

Nikaragua, aczkolwiek jest jednem 
z najmniejszych państw w Ameryce, 
obszarem dorównuje b. „Kongresów- 
ce” zamieszkała jest przeważnie przez 
kreolów, liczy 640.000 ludności. 

Małe to państwo, podobnie jak i 
szereg innych państw środkowo ame- 
rykańskich jest od dłuższego czasu 
przedmiotem ekspansji Stanów Zjed- 
noczonych. Nie jest to bowiem lokalny 
konflikt, lecz walka zasadnicza im- 
perjalizmu i kapitalizmu Stanów Zje- 
dnoczonych z samodzielnością repu- 
blik łacińskich. Walka ta toczy się, 
jak zwykle, dwoma torami, przeku- 

em deszczem dolarowym kre- 
atur, które wywołują w tych pań- 
stwach ciągłe ruchy rewolucyjne, lub 
wręcz najazdem, który nazywa się dla 
świata wzięciem pod opiekę danej ła- 
cińskiej republiki. Powody tej walki 
i tych dążeń politycznych Stanów Zje- 

sy aaile. ky wie zym z nich 
jest zapewnięnie kapitałowi amery- 
kańskiemu bezpieczneśo ujarzmiania 
ekonomicznego republik środkowo-a- 
merykańskich, drugim zabezpieczenie 
militarne kanału Panamskiego, wre- 
szcie trzecim — dążenie do politycz- 
nego. odosobnienia Meksyku i wydar- 
cia mu wpływów na bratnie republiki 
środkowo - amerykańskie, 

Z Nikaraguą sprawa komplikuje się 
jeszcze przez to, iż przed dziesięciu 
laty Stany Zjednoczone drogą korup- 
cji uzyskały prawo zbudowania kana- 
u międzyoceanicznego. przez prze- 
smyk nikaraguański, za cenę 3 mi- 
jonów dolarów, aby w ten sposób za- 
bezpieczyć sobie kanał Panamski, któ- 
rego militarne znaczenie, w razie woj- 
ny, jest wręcz olbrzymie, Przeciw za- 
leżności Nikaragui od Stanów Zjed- 
noczonych występowali liberałowie, a 
gdy w ub. roku dolary amerykańskie 

forsowały na stanowisko prezy- 
denta Nikaragui Diaza, płatne narzę- 
dzie w rękach waszyngtońskiego rza- 
du—liberałowie, za którymi stanęła 
większość ludności Nikaragui podjęli 
zbrojne powstanie pod wodzą Sacas- 
sy. Walką toczyła się z nierównem 
szczęściem, nie ulegało jednak wąt- 
pliwości, iż liberałowie zwyciężą, wal- 
cząc pod hasłem politycznej 1 gospo- 
darczej niezależności od Stanów. 

Zagrożony kapitał amerykański po- 
„dniósł gwałt, Wall - Street wywarła 
nacisk na rząd waszyngtoński w kie- 
runku interwencji zbrojnej. Ogłoszo- 
no, iż Stany Zjednoczone wobec za- 
mieszek w Nikaragui dla obrony 1n- 
teresów swych obywateli wysyłają e- 
skadry wojennych okrętów na nika- 
raguańskie wody. Wojska amerykań- 
skie wylądowały w Nikaragui i po- 
częły „zaprowadząć porządek“ 
komendą kata Nikaragui — amery- 
kańskiego admirała Latimera,Powsta- 

„nie zgnieciono, prezydenturę otrzymał 

az w zamian za haniebny układ rów- 
-mający się poddaniu Nikaragui pod a- 
merykański protektorat. Od roku pra- 
wie załogi amerykańskich marynarzy 
gospodarują w nieszczęsnej republi- 
ce, Od czasu do czasu tylko ujarzmio- 
ny naród chwyta za broń, ale każ- 
dy taki pęd ku wolności bywa strasz- 
twie karany, a zręcznie lansowane de- 
Pesze mówią lakonicznie o likwidowa- 
cad” w Nikaragui. 

becnie w Nikaragui znów podjeto 
walkę o wolność. Tym rązem P> 
a wywiesił gen. Sandino. W odpo- 
i na to nowe transporty wojsk 
Nianów Zjednoczonych odpłynę!; o 

aragui. Wnioski demokratów w a- 
kańskiej Izbie Reprezentantów 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


Już tylko do 15 stycznia sprawdzać można w komisjach obwodowych 


listy wyborców do Sejmu i Senatu. 
Obowiązkiem każdego Towarzysza jest sprawdzić, czy nazwisko jego jest umieszczo- 
ne na liście wyborców, a w razie opuszczenia — reklamować. 


PAMIĘTAJCIE, IŻ KAŻDY GŁOS JEST DROGĄ DO ZWYCIESTWA! 


DLA „ROBOTNIKA“ 


Kto dostarczy „Robotnikowi” dziesięciu nowych sta- 


łych prenumeratorów, —będzi 
„Robotnika“ bezpłatnie. 


numeratorów-— będzie przez 
bezpłatnie i otrzyma książkę 
tug swego wyboru. 


Waszyngton, 8 stycznia. (A. W.). 
D ent Stanu zawiadomił am- 
basadora francuskiego w Waszyngto- 
„nie że rząd Stanów Zjednoczonych 
uważa odpowiedź francuską na ame- 
rykańską propozycję zawarcia ogól- 


Berlin, 8 stycznia. (PAT.). Poseł so- 
cjajistyczny do Reichstagu, Breitscheid, 
w odpowiedzi na zapytanie ze strony 
redakcji dziennnika amerykańskiego 
„New York Herald" ogłasza list, precy- 
zujący stanowisko jego w sprawie pro- 
jektu francusko - amerykańskiego pak- 
tu pokoju. Pos. Breischeid oświadcza, 
iż wszyscy zwolennicy pokoju światowe- 
„go powitać muszą z radością mysl uro- 
czystej deklaracji dwuch rządów, wystę- 
pującą przeciwko wojnie. Nie wolno je- 
dnak za pominać, że wszelkie tego ro- 
dzaju zobowiązania ogólne poparte być 
muszą ustawami i r niami wy- 
konawczemi, dzięki którym dopiero de- 
klaracja taka uzyskać może wartość 
praktyczną. Do urzeczywistnienia tego 
cęlu trzeba, aby wszystkie mocarstwa 
przystąpiły do instytucji, której zada- 
niem byłoby likwidowanie wszystkich 
bez wyjątku konfliktów przez zastoso- 
wanie postępowania rozjemczego. Ko- 


Kto dostarczy „Robotnikowi' 


e przez kwartał otrzymywał 


stu nowych stałych pre- 
rok otrzymywał „Robotnika“ 
z Księgarni Robotniczej wed- 


PRETO RE ECO OZEDPRENRZEO REPREZE DO ER AENNOÓŻOP CENA, 


STANY ZJEDNOCZONE UZNAJĄ ODPOWIEDŹ 
FRANCJI ZA NIEWYSTARCZAJĄCĄ 


nego paktu wieczystego pokoju za 
niewystarczającą, ponieważ Francja 
chce ograniczyć układ tylko do woj- 
py zaczepnej, Rząd St. Zjednoczo- 
nych nie uważa takiego ograniczenia 
za wskazane, 


TOW. BREITSCHEID O FRANCUSKO-AMERYKAŃSKIM PAKCIE 
POKOJU 


niecznem jest utworzenie instytucji, u- 
prawnionej do wydawania wiążących 
orzeczeń w każdym wypadku, kiedy ró- 
żnice stanowisk w polityce międzynaro- 
dowej nie mogłyby być usunięte w dro- 
dze rokowań dyplomatycznych, W dro- 
dze porozumienia międzynarodowego 
musiałyby być ustalone środki, mające 
wejść w zastosowanie, w razie gdyby je- 
dno z państw wystąpiło z akcją wojen- 
ną, wbrew złożonej poprzednio deklara- 
cji. Pakt Ligi Narodów oraz większość 
istniejących paktów rozjemczych nie 
cdpowiadają — zdaniem p. Breitscheida 
— tym warunkom, pożądana jest jednak 
dalsza praca nad rozbudową przepisów, 
zawartych w statucie Ligi Narodów, 
przy równoczesnem wytężeniu wysił- 
ków w kierunku stworzenia takiej plat- 
formy, któraby Stanom Zjednoczonym 
umożliwiła przyłączenie się do akcji na- 


wet wówczas, gdyby nie chciały wstąpić | 


do Ligi Narodów. 


VENIZELOS BĘDZIE KANDYDOWAŁ NA 
PREZYDENTA GRECJI 


Ateny, 8'stycznia. (PAT.). Wielką 
sensację wywołała w kołach polity- 
cznych wiadomość, jakoby były pre- 
zydent Venizelos oświadczył, iż bę- 
dzie kandydował podczas najbliż- 
szyc wyborów na prezydenta. Tem 
tłomaczy się fakt, że Venizełos za 


mieszkał znowu po wielu latach w A- 
tenach. Venizelos konferował w o- 
statnim czasie z greckim ministrem 
spraw zagranicznych, prezesem par- 
lamentu, gubernatorem greckiego 
banku narodowego oraz z innemi wy- 
| bitnemi osobistościami. , 


NOTA WERBALNA GRECJI DO RZĄDU 
TURECKIEGO 


Ateny, 8 stycznia. (PAT.). Napręże- 


nie, panujące od dłuższego czasu mię- | d 


ecją a Turcją, a którego głównym 
Lg gryzę jest interpretacja postano- 

eń traktatu grecko - tureckiego, w o- 
statnich czasach zaostrzył się, Rząd 
grecki ma w najbliższych dniach wrę- 
czyć rządowi tureckiemu notę werbal- 
ną, w której zaznaczy, iż z powodu cią- 
głych trudności w sprawie wzmianko- 


wanej interpretacji rząd ateński doszedł 
o przekonania, że Turcja posługuje się 
szczególną taktyką, i że wobec tego 
rząd ateński przedłoży wszystkie kwe- 
stje sporne Międzynarodwemu  Trybu- 
nałowi Rozjemczemu w Hadze. Równo- 
cześnie rząd grecki zawiadomi Ligę Na- 
rodów o nieprzyjaznych tendecjach Tur- 
cji wobec Grecji. 


WALKA PARTJI CHŁOPSKIEJ Z RZĄDEM 
_V. BRAT.ANU 


Bukareszt, 8 stycznia, (PAT). 
szei partji narodowo ~ Mea pn 
wiadomości „Neue Freie Presse", iż wy- 
jechał zagranicę, pozostaje w kraju, a- 
żeby prowadzić w dalszym ciągu kam- 
panję, skierowaną przeciwko rządowi 


liberalnemu. 

Prasa narodowo - chł a odrzuca 
oskarżenie, jakoby podróż przywódców 
partfi narodowo - chłopskiej zagranicę 
nosiła charakter misji politycznej do ks. 
Karola. i 


ta aaa a aa a T EN E NS 


zdążające do wycofania wojsk amery- 
kańskich z Nikaragui zostały przez 
pa ea większość odrzucone. 

huku amerykańskich dział okrę- 
towych bombardujących nikaraguań. 
skie wybrzeża, w salwach egzekucji 


dokonywanych na powstańcach przez |. 


| amerykańskich marynarzy, jakże peł- 

ną hipokryzji jest propozycja sekre- 

tarza dla spraw zagranicznych Sta- 

nów Zjednoczonych — p. Kelloga — 

zdążająca do uznania wojny za mię- 
lawą zbrodnię, 

Roman Dabrowsłń. , 


IX ZJAZD DELEGATOW ZW. ZAW. NAUCZYCIEL 
| POLSKICH SZKOŁ ŚREDNICH 


Ostatnie godziny posiedzenia drugie- 
go dnia były poświęcone wysłuchaniu 
sprawozdań prezesa tow. Kapcińskiego, 
sekretarza gener. Swidwińskiego i za- 
stępcy sekretarza Różyckiego z dzia- 
łalności 7>rządu Głównego. Sprawo- 
zdawcy specjalnie podkreślili ofiarną 
pracę funkcjonarjuszów Zarządu Głów- 
nego: skarbniczki p. Dutkiewiczówny i 
kierowniczki Biura Pośrednictwa Pracy 
— p. Kociołówny. 


Zjazd jednogołśnie przyjął deklarację 
ideową, ustalającą stosunek nauczyciel: 
stwa do świata pracy, Centralnej Ko 
misji Porozumiewawczej i Związku Nav 
uczycielstwa Szkół Powszechnych. 

Po przyjęciu sprawozdania Zjazd 
przeszedł do wyborów Zarządu Głów- 
nego, przyczem przez aklamację został 
ponownie wybrany tow. Kopciński, a 
większością głosów pp. Baran, Buzath, 
Orzewiecki, Dutkiewiczówna, Forelle, 


W wyniku sprawozdań Zarządu Głó- Grodzicki, Słowik, Swidwiński. 


wnego, na wniosek p. Drzewieckiego, 


Trzeci dzień obrad 


Wczoraj obrady zaczęto od wyborów 
członków delegacji do P. Ministra Do- 
bruckiego, która to delegacja przedło- 
ży do rozpatrzenia p. Ministrowi naj- 
ważniejsze postulaty nauczycielstwa 
zarówno w dziedzinie zawodowej, jak 
również odnośnie organizacji szkolni- 
ctwa. 

Wybrano członków Zarządu Wielkie- 
go, mianowicie: pp. Kaźlika, Kargola, 
Gadomskiego, Stawarz - Strzyrzyckiego, 


Opęchowskiego, Petrajtysa, Strońskie- 
go,  Zypowskiego,  Liskowskiego i 
Chrupka. 


Referat o szkołach państwowych wy- 
głosił p. Swidwiński. Referent wymie- 
nił szereg zarządzeń władz, pomniejsza- 
jących prawa obywatelskie nauczycieli 
szkół państwowych, żądając ich odwo- 
łania, wysuwając postulaty, zmierza- 
jące w kierunku uregulowania bytu na- 
uczycieli. 

Sprawy szkolnictwa prywatnego re- 
feruje p. dyr. Wojeński, kóry podkreślił 
krytyczne położenie w dzisiejszym mo- 
mencie szkolnicwa prywatnego. Speł- 


nia ono na terenie b. Kongresówki za- 


danie szkolnictwa państwowego, nie o0- 


trzymując subsydjów, ani żadnych po- 
mocy finansowych. Jego rola, jako 
czynnika eksperymentalnego, torujące- 
ge nowe drogi szkolnictwu średniemu, 
jest silnie skrępowana przez władze 
szkolne W wyniku swych obserwaci 
referent żąda rozszerzenia sieci szkół 
państwowych na terenie b. zaboru ro- 
syjskiego, a do tego czasu — udzielania 
szkołom prywatnym wydatnej pomocy 
finansowej. 

Po referacie rozwinęła się c+ywiona 
dyskusja. 

Na zebraniu popołudniowem  zała- 
twiono wybory, uzupełniające do Zarzą- 
du Głównego z powodu zrzeczenia się 
maudatu przez p. Forellego, aa którego 
mie'sce wszedł p. T. Wojeński. 

Po uchwaleniu szeregu dyrektyw tre- 
ści crganizacyjnej dla przyszłeg» Zarzą- 
du f:łównego Zjazd zakończył trzydn:a- 
we ckrady podziękowaniem ze strony 
Prezydjum uczestnikom za liczay i żywy 

| waział w obradach. zerze 


PRECZ Z LICZNIKAMI! 
WIELKI WIEC ABONENTÓW TELEFONICZNYCH 


W dniu wczorajszym o godz. 12 w poł. w 
Cyrku odbył się tłumny wiec abonentów te- 
lefonicznych. Po wysłuchaniu 
zebrani przyjęli jednogłośnie następującą 

REZOLUCJĘ. 
Abonenci telefoniczni zebrani w dn. 8-ym 


stycznia 1928 r. w gmachu Cyrku, przy ul. | 


Ordynackiej Nr. 1, w ilości około 3 tysięcy, 
po wysłuchaniu sprawozdania Prezydjum Za- 
rządu i Zarządu Związku abonentów tele- 
fonicznych R. P, o przebiegu i stanie akcji 
przeciwlicznikowej, zważywsze, że: 

akt koncesyjny, wydany Paście przez Mi- 
nisterjum Poczt i Telegrafów dnia 1 lipca 
1922 roku uprawniał Pana Ministra Poczt i 
Telegratów do zatwierdzenia taryt telefoni- 
cznych w wysokości obecnie obowiązującej. 

że wprowadzenie licznika utrudnia korzy- 
stanie z telefonu, tego najniezbędniejszego 
dziś środka komunikacji, 

że stosowanie liczników w ciągu zaledwie 
jednego kwartału wykazało wadliwość ich 
funkcjonowania, 

że tajne obliczania ilości rozmów prowa- 
dzi do zupełnej dowolności ze strony „Pa- 
sty”, uzależnia los abonenta nietylko od li- 
cznika, ale i Zarządu „Pasty“, 

że obrona interesów krzywdzonych abo- 
nentów prowadzona jest przez Prezydjum 
Zarządu i, Zarząd Związku abonentów tele- 
fonicznych R, P, z całą energją i nieugiętą 
wytrwałością, 

że poczynione przez Pana Ministra Poczt 
i Telegrafów ustępstwa jedynie dla kategorji 
I z 20 śr. na 15 gr. za rozmowę są zniko- 
me i nie mogą być traktowane poważnie, 

że porozumiewanie się władz Związku, re- 
prezentującego ogół abonentów, z Panem 
Ministrem Poczt i Telegrafów napotyka na 
trudności ze strony P, Ministra, 

że Pan Minister Poczt i Telegrafów posu- 
nął się, aż tak daleko, że, wbrew przyrze- 
czeniu danemu oficjalnie delegatom Związ- 
ku, niedopuścił przedstawicieli Związku do 


referatów | 


| wzięciau działu w pracach komisji technicz- 
nej i taryłowej, 

zebrani jednogłośnie uchwalają: 

1) żądać zniesienia systemu liczniko- 
wego w jaknajkrótszym czasie, możli- 
wie jeszcze przed wyborami do Sejmu i 
Senatu, 

2) żądać zupełnego zniesienia opłat 
za założenie telefonu, 

3) żądać dopuszczenia przedstawicie- 
li Związku abonentów telefonicznych R. 
P. do zbadania urządzeń liczn'owych, 
w celu ujawnienia strat już poniesio- 
nych przez abonentów, 

4) żądać ustalenia jeknajkrótszego ter- 
minu na wykonanie zgłoszenia o zain- 
stalowaniu telefonu, 

5) żądać, aby wszelki sprzęt telefoni- 
czny był przedewszystkiem a- 
ny w kraju, w myśl par. 10 koncesji z 
dnia 1 lipca *"22 roku, 

6) zebrani przyjmują do zatwierdzają” 
cej wiadomości sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności Prezydjum Zarzą- 
du i Zarząćv Związku abonentów tele- 
fonicznych R. P. i wyrażają podzię- 
kowanie za dotychczasową pracę, 

7) wreszcie zebrani jednogłośnie po- 
stanawiają z chwilą rozesłania rachun- 
ków przez Pastę za nadkontyngentowe 
rozmowy zwołać zebranie, w celu ogło- 
szenia bo”--** Pasty przez solidarne 
niepłacenie tvh rachunków, aż do roz- 
strzygnięcia sprawy skasowania liczni- 
ków telefonicznych, 

++ , 
* 

Jak wynikało z przemówień kierowników 
Związku abonentów, o ile wszelkie wysiłki 
w sprawie zniesienia liczników nie dadzą re- 
zultatów — w dniu 5 lutego wszyscy abo- 
nenci będą powołani przez Zarząd Związku 
do strajku telefonicznego. Przy solidarnoś: 
ci abonentów będzie to prawdopodobnie 
najskuteczniejsry sposób na osławioną „Pa- 
stę", 

o; 


ZBLIZKA IZDALEKA 


KRÓLESTWU KANASIA. 
IIL 

— Ależ tak, tak, tak! Jesteś nie- 
dowiarek i kwita. Jak nas było w 
Luberadzu ośmdziesięciu, wszyscyś- 
my uwierzyli i dziwiono się popro- 
stu jednomyślności naszej. Sama 
szlachta i ani jednego warchoła. 
Konstytucja musi być zmieniona. 

dynacja musi być zmieniońa. My 
musimy przyjść do głosu. My musi- 
my władne swoje słowo powiedzieć. 

My nie możemy dłużej być zaieżni 

cd chłopów i robotników, od miast. 

Dosyć panowania liczby. Jakosć mu- 

si dojść do głosu... 

— To ty jesteś — jakość? Co ty 
nazywasz jakością, Kanasiu? Mnie 
się wydaje, że jakość, to rozum, wie- 
dza, szlachetność. 

Przestań, proszę cię, wiem, że 
zaraz mi przypomnisz, że nigdy nie 
mogłem szkoły skończyć, że nie mo- 
głem nauczyć się dwumianu Newto- 
na, że w piątej klasie powiedziałem 
na lekcji, że po Stefanie Batorym był 
Bolesław Chrobry, który ożenił się 
z Anną Jagiellonką i że „ekonomia 
polityczna” nie ma sensu, bo ekono- 
mja to dla ekonomów, a polityką 
karbowi nie powinni się zajmować... 
Ja to wszystko wiem i śmieję się z 
ciebie. idzisz, miałeś sto rozu- 

"mów, ciągle siedziałeś w książkach, 
zajmowałeś się polityką — i co? Zro- 
biłeś majątek? Jesteś taki sam bie- 
dny, jak byłeś i tak kuso koło ciebie, 
Że aż mnie serce boli (otarł Kanaś 
nos swój olbrzymił). A ja do ojco- 
wego dorobiłem trzysta morgów 
pszennej ziemi. Kanaś „głupi. ale 
zdrów" — zaryczał. Umiałem rzą- 
dzić swoim folwarkiem, będę umiał 
rządzić tym olbrzymim folwarkiem, 
któremu na imię — ojczyzna. Zresz- 
tą, między nami nie brak głowaczy: 
adwokatów, inżynierów, dygnitarzy 
państwowych. Rządzili oni Austrją. 

— Na śmierć ją zarządzili. 

— Zaraz śmierć! To socjaliści za- 
męczyli Austrję. Nie wiesz? Nie czy- 
tasz gazet, Dawno już tego dowiódł 
pewien profesór w Grazu. 

Kanasiu, przestań głupstwa ga- 

dać — skąd ci się nagle wziął ów 

profesor z Grazu. 

— Słyszałem w Luberadzu. 

— Od kogo słyszałeś? 

— Był tam jeden obszarnik z Ma- 
łopolski, którego nazywali profeso- 
rem. Poczciwy człowiek z siwemi 
kotlecikami i czerwonym nosem. 
Dzielny człowiek. Wypiliśmy z nim 
ośm kieliszków wiśniówki. 

— Cóżeście uchwalili po tych o- 
śmiu kieliszkach? 

— Różne rzeczy. Rzecz prosta. że 
teformy rolnej nie będzie. Kto bę- 
dzie chciał rozparcelować folwatk, 
rozparceluje go. To jest reforma rol- 
na. Na to, żeby ziemię kupić, trzeba 
mieć pieniądze. Bezrolny, parobek— 
nie ma pieniędzy. Co jemu po ziemi? 

Reformę rolną przeprowadziły: 
Łotwa, Litwa, Estonja, to była łatwa 
sprawa. Rozórabiły niemieckie ma- 
jątki, albo polskie majątki. Ale żeby 
własnych obywateli, człowych Fola- 


ków grabić pod pozorem obdarowy-. 


wania wyborców, to czysty obłęd — 
iten obłęd minął 

— Kto ci to powiedział? 

— Mówię ci (i zaśmiał się), że mi- 
nął. Ty może wierzysz jeszcze w ta- 
kie iluzje. 

Chłop nie da się wziąć na rewolu- 
cję; on widzi dzisiaj, dokąd socjalizm 
Rosję doprowadził... 

— Socjalizm? 

— Oczywiście, socjalizm, Dla mnie 
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GŁOS 05. STANISŁAWA SZW LBEGO, PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI DO SPRAW 
PAŃSTWOWEJ REZERWY ŻBOŻOWEJ 


„W artykułach podpisanych „Kcz.” w 
„Robotniku* m. in. w Nr. 329-ym poruszona 
była i sprawa rezerw zbożowych, 

Jako przewodniczący międzyministerjal- 
nej Komisji do spraw rezerw zbożowych (o 
której rówr'-ż była mowa w tym artykule) 
uważam za swój obowiązek wyjaśnić, co 
następuje: 


Decyzja stworzenia rezerw zbożowych o 
tyle może b- * realizowana, o ile pozwalają 
na to wyniki zbiorów. Oczywiście, przy two- 
rzeniu tej rezerwy interesy spożywców są 
uwzględniane. 


Ostateczne obliczenia zbiorów wskazują 
na to, że w b. roku gospodarczym urodzaj 
w Polsce jest raczej średni. Na tle powyż- 
szego jasnem się staje że poważne zakupy 
żyta w kraju na akcję rezerw mogą spowo- 
dować wzrost cen żyła, na co spożywcy — 
wobec i tak wygórowanej ceny — nie po- 
winni się godzić, ani tembardziej nie mogą 


Wyjaśnienia ob. Szwalbego wymagają 
paru słów odpowiedzi. 

Przedewszystkiem samej Komisii dl 
rezerw zbożowych nie stawialiśmy żad- 
nych zarzutów. Komisja ta bowiem jest 


tylko wykonawcą, pewnem, niejako spe- 


cjalnem, narzędziem ogólnej polityki go- 
spodarczej Rządu. 

Tej zaś polityki nigdy nie traktowa- 
liśmy z jakiemś może uprzedzeniem, lecz 
zawsze i wyłącznie ocenialiśmy ją w 
świetle faktów, a więc: różnych zapo- 
wiedzi Rządu, potem jego poczynań, 
wreszcie ich rezultatów, 

Że fakty zmuszają nas do sądu ujem- 
nego o polityce gospodarczej Rządu, nie 
nasza w tem wina... 

A faktów tych zebrało się dość po- 
cząwszy od nowego, w lecie ub. r., de- 
kretu o walce z drożyzną, który upraw- 
nienia władz w tej dziedzinie odrazu o- 
graniczył, na co w „Robotniku'” natych- 
miast zwróciliśmy uwagę, 

Potem — jesień 1926 r., — poszło bier- 
ne zachowanie się Rządu wobec wywo- 
zu zboża za granicę, tem bardziej ude- 
rzające, że przecież Rząd, z końcem 
sierpnia tegoż r., wyraźnie i kategorycz- 
nie zapowiedział walkę ze spekulacją 
zbożową i że każdy, o wewnętrzną kon- 
sumcję przezornie troszczący się Rząd, 
winien był zorjentować się zawczasu co 
do zapasów zboża w kraju i dopiero do 
tego stosować pozwolenia na wywóz. 

Że tego nie zrobiono, przypisać to na- 
leży może nie złej woli, ale w każdym 
razie, dyletantyzmowi, który do tego 
stopnia dał się omamić i zahvpnotvzo- 
wać rzekomymi plusami w bilansie han- 
dlowym (z wywozu), że nie umiał do- 
strzec ogromnej dla państwa ważności 
rynku wewnętrznego. O tym dyletan- 
tyzmie gospodarczym  pisywaliśmy w 
„Robotniku” i przestrzegaliśmy przed 
jego skutkami. 

Jak nierealnemi były rachuby Rządu 
świadczy najlepiej fakt, że rabunkowy a 
niczem nie hamowany w r. 1926 wywóz 
zboża przez spekulantów wywołał taki 
jeśo w kraju brak przy zawrotnych ce- 
nach, że z początkiem r. ub. musiało się 
zboże sprowadzać z zagranicy, przez co 
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to wszystko jedno: kijem czy pałką. 
Dla nas wy gorsi wrogowie, niż ko- 
muniści, bo wy udajecie państwow* 
ców, patrjotów. 

— Udajemy, Kanasiu? Wstydź się, 
daruję ci wszystkie głupstwa, ale 
łajdactwa nie daruję. j 

— Nie gniewaj się, Wiesz, jak cię 
kocham i szanuję. Są pomiędzy wa- 


się dopominać, fak jak to czyni art, „Kez.“ 
Z tego względu byłem i jestem nadal prze- 
ciwnikiem tworzenia poważnej rezerwy zbo- 
Żowej w b. r. drogą zakupów w kraju, Dla- 
tego też ogłoszenie decyzji komisji między- 
ministerjalnej co do nieczynienia tych za- 
kupów nie może być uważane jako decyzja 
sprzeczna z interesami spożywców, 

Na tem samem stanowisku stanęła i Ra- 
da Spożywców, która również odrzuciła 
wniosek o rozpoczęciu zakupów żyta na 
akcję rezerw, 

Zresztą, całkowity zakaz wywozu żyta 
obowiązujący przez cały obecny rok gospo- 
darczy, nakazuje właśnie z punktu widze- 
nia interesów spożywców—-cierpliwość., O- 
czywiście że decyzja komisji nie dotyczy 
zapasów, które w związku z akcją rezerw 
tworzą spółdzielnie, gminy miejskie, woj- 
skowość oraz Państwowy Bank Rolny, ścią- 
gając należności za dzierżawy .domen pań- 
stwowych w zbożu. 


NASZA ODPOWIEDŻ 


wszystkie tak zachwalane „plusy” w bi- 
lansie handlowym djabli wzięli. 

W rezultacie ceny zboża w Polsce wy- 
śrubowali spekulanci ponad normę świa- 
tową a chleb doszedł do nigdy niebywa- 
łej drożyzny, 

I któż za to wszystko odpowiada?! 

Rok 1927 rozpoczęliśmy tedy obar- 
czeni błędami poprzedniej polityki go- 
spodarczej i skutkami tych błędów, 
przejawiającemi się w postaci dla całe- 
go życia gospodarczego najgroźniejszej, 
bo w drożyźnie zasadniczego, wręcz or- 
jentacyjnego dla innych cen, artykułu! 

Ale — zyskało się doświadczenie, z 
którego można było korzystać. Więc 
każdy miał prawo mniemać, że Rząd, 
przy dobrej woli i odpowiedniej trosce 
o spożycie wewnętrzne, skorzysta Z po. 
przednich doświadczeń w tym sensie, że 
błędów dawnych nie powtórzy, a wobec 
producentów rolnych (oczywiście wiel- 
kich, bo o drobnych gospodarzach nie 
mówimy) zastosuje odpowiednią ostroż- 
ność i udzielając im różnych ulg lub kre- 
dytów pieniężnych, wymoże na nich pe- 
wną na rzecz ludności i państwa, wza- 
jemność, 

Czy i jakie — wzamian za różne sub- 
sydja — uzyskał Rząd od agrarjuszów 
świadczenia i z jaką energją o nie zabie- 
gał, nie wiemy, Może „Międzyminister- 
jalna Komisja dla rezerw zbożowych" 
lepiej jest o tem poinformowana. 

Sądzac jednak po rezultatach, stroni 
która zrobiła interes, są spekulanci 
rolni... 

Mimo bowiem znacznie korzystniej- 
szych, niż w r. 1926 zbiorów, zamknęli 
zboże w śpichrzach i ceny jego — przez 
utrzymanie jego podaży na rynku — na 
anormalnie wysokim utrzymali pozio- 
mie, dziś już wyższym od rynków świa- 
towych! í 

W tych warunkach zakaz wywozu 
zboża z Polski jest przysłowiowym — 
strachem na wróble! 

Cóż nam z tego „zakazu”, gdy obszar- 
nicy zboża na rynek krajowy i tak nie 
do tarczają, trzymając je w zamknięciu 
z wyrachowania, że większa podaż wy- 
wołać może zniżkę cen, do czego ob- 
szarnicy dopuścić nie chcą, 
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Również decyzja Komisji nie dotyczyła 
sprawy zakupów żyta zagranicą, Ale dysku- 
sja publiczna na ten temat byłaby obecnie 
przedwczesna * zkodliwa, chociażby z po- 
wodów odgłosów jakie nabrałaby ona na 
rynkach zagranicznych. 

1owyższe zestawienie faktów upoważnia 
mnie do stwierdzenia, że w zakresie akcji 
rezerw zbożowych nie dzieje się nic takiego. 
co z punktu widzenia szerzej pomyślany.h 
interesów spożywców byłoby szkodliwe, 

Po?walam sobie wreszcie wyrazić pə- 
gląd, że zarówno „normalizacja wypieku“ 
jak i „przygotowania” czynione do magazy- 
nowania zboża z rezerw o których mowa w 
artykule „Kcz.* nie mogą chyba wywoływać 
zastrzeżeń ze strony spożywców, gdyż ich 
interes miały na celu. 

Stanisław Szwalbe, 
Przewodniczący Komisji do spraw 
państwowej rezerwy zbożowej”. 


A Rząd wobec tej wyrałinowanej spe- 
kulacji stoi bezsilny?! 

Że w tej sytuacji, przy wysokich ce- 
nach, tworzenie rezerw zboża krajowe- 
go wcale się nie kalkuluje, rzecz j sna. 

Ale kto temu winien? Kto do tego do- 
puścił ? 

Przecież Rząd w stosunku do speku- 
lantów zbożowych posiada różne środki 
przeciwdziałania czy pewnego nacisku, 
środki gospodarczej, wcale nie admini- 
stracyjnej natury.. 

Wyłliczyliśmy je w swoim czasie, Ale 
cóż! Za ten właśnie artykuł został „Ro- 
botnik” skonfiskowany|... 

Ob. Szwalbe polemizuje z nami tak, 
jak gdyby szło tu tylko o jedną szcze- 
gółową kwestję — mianowicie o techni- 
kę tworzenia rezerw... Ob. Szwalbe się 
myli. Nie o szczegóły nam idzie, ale o 
ogólną linję polityki gospodarczej Rzą- 
du. Okrzyczane zawczasu elewatory i 
„rezerwy zbożowe” uważamy tylko za 
ilustrację tej polityki i dlatego o tych re- 
zerwach pisaliśmy. 

Jeżeli ob. Szwalbe pisze, że „dysku- 
sja publiczna o sprawie tworzenia re- 
zerw'* może tylko zaszkodzić, to — ze 
względów kupieckich — ma rację... Tyl- 
ko tę rację swoją niech ob. Szwalbę skie 
ruje pod adresem., Rządu i jego prasy! 

Któż to tak przedwcześnie i tak ha- 
łaśliwie „zapowiadał”* i rozgadywał na 
wsze strony... wyszukiwanie magazynów 
na rezerwy zbożowe? My — chyba nie! 
„Robotnik wszystkie” te „zapowiedzi“ 
tylko notował, oczekując, co z nich wyj- 
dzie! Za to prasa rządowa w lecie z. r. 
wszem wobec i każdemu z osobna ob- 
wieszczała, że Rząd przystępuje do ma- 
sowego skupu zboża, 

Dopiero gdy całe to reklamiarstwo 
i ta przedwczesna gadatliwość zakoń- 
czyły się niespodziewanie uchwałą o 
zaniechaniu rezerw zbożowych, „Robot- 
ník“ zabrał głos i stwierdził, że... „przy- 
gotowywały się wielkie góry, a urodziła 
śmieszna mysz”... l 

Ale o to niech ob . Przewodniczący 
Komisji dla rezerw zbożowych żywi pre- 
tensje,. nie do nasl.. 

Kcz. 


mi ludzie wielcy i święci nawet. Ale | brać, on mi chce warsztat pracy za- 
ja o ogóle mówię. Wyście wiele do- | brać — i ja — tu podniósł olbrz 


brego zrobili za czasów niewoli, to 
prawda. Ale to należy do historji, 
ale dziś jesteście tacy sami, jak so- 
cjaliści niemieccy, czy francuscy. A 


kułak w górę — mu powa 
walkę na śmierć i życie, 

— On wytrzyma tę groźbę, Kana- 
siu. On się nawet carów nie bał, ani 


ja jestem „Bund der Landwirte” — i | kajzerów, a bałby się twojego kuła- 


niema dla mnie gorszego wroga, niż 
socjalista. On mi chce ziemię za- 


sy, Henryk Bezmaski. 
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(o Słychć na Świecie? 


STRASZLIWE SKUTKI EKSPLOZJL 

Wczoraj w godzinach przedpołud- 
niowych wydarzyła się na przedmieściu 
Berlina Dahlem straszliwa katastrofa; 
mianowicie w willi, będącej własnością 
dwuch chemików, dr. Weigertnera i 
Stammera, nastąpiła eksplozja, której 
oiiarą padło kilku mieszkańców willi. 
W willi tej chemicy urządzili wielkie 
laboratorjum, w którem  łabrykowaji 
wszelkiego rodzaju preparaty chemicz- 
ne oraz rakiety magnezjowe. Dziś w 
godzinach rannych Stammer zajęty był 
w piwnicy, znajdującej się w lewem 
skrzydle willi, gdzie dokonywał ekspe- 
rymentów, W tej właśnie chwili z nie- 
wyjaśnionych dotąd przyczyn nastąpiła 
eksplozja, która wysadziła w powietrze 
większą część domu. Wybuch był tak 
śwałtowny, że łóżka i meble wyrzucone 
zostały w górę, poczem zawisły na ko- 
narach drzew, Ciało Stammera znale- 
ziono zupełnie poszarpane. Zginęła ró- 
wnież dziewczyna, posługująca w willi. 
Ciężkie rany odnieśli portjer domu i je- 
go trzy córki oraz ugacz laborato- 
ryjny i dwie służące. Jeden z subloka- 
torów willi, student uniwersytetu po- 
przedniego dnia wyjechał do Berlina, 
wskutek czego ocalał, Również dr. 
Weigertner w godzinach rannych był 
nieobecny w willi, 


ZJAZD 
STANU ŚREDNIEGO 


W dniu wczorajszym odbył się w sa- 
li Rady miejskiej zjazd Zjednoczenia 
Stanu Średniego Rzplitej Polskiej. Na 
zjazd przybyli delegaci z różnych stron 
Polski. Na zjazd przybył minister spr. 
wewnętrznych, gen. Składkowski, po- 
zatem obecni byli: prezes Banku Go- 
modarstwa Krajowego, Roman Górec- 
ki, przedstawiciele Min. Skarbu, Min. 
Przemysłu i Handlu, wice-woj. Łopato, 
oraz przedstawiciele ster samorządo- 
wych stolicy. Po inauś$uracyjnych prze- 
mówieniach inż, Jan Rogowicz wygłosił 
referat „Stan średni wobec zagadnień 
chwili bieżącej”, p. Brudziński — „Zna- 
czenie ustawy przemysłowej dla rze- 
miosła" i p. Henryk Mianowski — 
„Zdobycze rzemiosła polskiego w prze- 
ciągu ostatnich 2-ch lat". Po wysłucha 
niu referatów zjazd wyłonił cztery ko- 
misje: organizacyjną, branży spożyw- 
czej, ogólno - rzemieślniczą i wniosko- 
wą. Zjazd przyjął deklarację progra- 
mową Stanu Średniego, którą m. in. u- 
znaje potrzebę rzeczowej współpracy 
stanu średniego z rządem, stojąc na 
gruncie programu polityki państwowej 
w pierwsbym rzędzie na gospodarczem 
podniesieniu kraju opartej, 


WYBORY DO SĄDU ROZJEM- 
CZEGO ZAKŁADU UBEZP. OD 
WYPADKÓW 

Warszawska Rada Okręgowej Centralnej 
Organizacji Zw. Zaw. Prac. Umysłowych 
komunikuje: À 

W dniu 7 stycznia r. b. w lokalu War- 
szawskiej Rady Okręgowej Prac. Umysło- 
wych (Sienna 16), o godz., 6 wiecz, odbyło 
się zebranie mężów Zaufania poszczególnych 
zakładów pracy do Zakładu Ubezpieczeń 
od wypadków, na którem była omawiana 
sprawa stworzenia jednolitej listy na wybór 
asesora i 10 zastępców do Sądu Rozjemcze. 
go przy Zakładzie Ubezp, od wypadków, 

Zebrani upoważnili Prezydjum Rady łącz. 
nie z dokooptowanymi mężami zaufania do 
nawiązania kontaktu z centralami robotni- 
czemi w sprawie wspólnej listy. 

Zebrani postanowili zaapelować do wszy- 
stkich mężów zaufania, aby w sprawach wy- 
borów do Sądu Rozjemcześo komunikowali 
się w Warszawską Radą Okręgową (Sienna 
16) telefon 310-74. 


M. ZASZCZENKO, 


TATA 


- Niedawno Włodka Gusiewa przy- 
skrzynili w sądzie. Uznali go za ojca 
niemowlęcia z obowiązkiem wypłaca- 
nia trzeciej części poborów. Smutek 
 młodeśo szczęśliwego ojca nie da się 
opisać. Bardzo się smuci z tego powo- 


— Ja — powiada — zawsze ze wstrę- 
tem patrzyłem na niemowlęta. Nóżka- 
mi przecie wierzgają, wrzeszczą, kicha- 
ją. Ubranie też bardzo łatwo mogą za- 

brudzić, Poprostu wytrzymać nie moż- 
na z temi niemowlętami. 

A tu jeszcze pieniądze syp takiemu 
drobiazśowi. Dawaj mu trzecią część 
pensji. Ot tak — ni z tego nie z owego. 
Przecie — powiadam — poprostu za- 
chorować od tego można. Powiedzia- 
łem to sędziemu ludowemu. 

— śmieszne — powiadam — sędzio 
ludowy! Poprostu — powiadam—śmie- 
aszne, co za niemoralność, Taka—powia- 
dam—qdrobna okruszyna, a trzecią mu 
część? A pocóż mu powiadam — trzecią 
część? Niewolę — powiadam — nie 
pije, nie pali i w karty nie gra, a so 


miesiąc mu kładź na stół, Toć zacho-! — A licho tam wie. Niema — powia- 
rować można — powiadam — od takiej dam —- na niem napisów. M oże — po- 


nienormalności, 

A sędzia powiada: 

— A jak co do niemowlęcia- Przy- 
znajecie się, czy nie? 

Powiadam: : 

— Dziwią mię wasze słowa, sędzio 
ludowy. Poprostti — powiadam — o- 
braźliwe słowa. Ja — powiadam — za- 
chorować mogę od takich słów. Nie- 


mowlę — powiadam — naturalnie, że | 


nie moje, Ale — powiadam — wiem 
ia czyje to intrygi. To — powiadam — 
Maruśka Kowrowa, ropucha jadowita, 
o pieniądze się moje kłopocze. To ona 
alimentów się domaga. To jej działal- 
ność. A ja — powiadom — sam 32 ru- 
ble dostaję. Dziesięć siedemdziesiąt 
pięć oddać — cóż to będzie? Ja więc 
— powiadam — mam w  dziurawych 
portkach chodzi? A tu — powiadam— 


równolegle z tem Maruŝka za moje! 


wiadam — i nie moje. Czyż można — 
powiadam — trzecią mu część pensji? 


A sędzia powiada? 
— Może i wasze. Przypomnijcie — 


no — powiada — sobie. 


Powiadam: , 
— Co mam przypominać. Ja — po- 


| wiadam — od tych wspomnień zacho- 
| rować. mogę.. A co się tyczy Maruśki 
— przyszła tam kiedyś do mnie. I 
tramwajem, — powiadam — jeździliś- 
(my razem, Płaciłem. A tylko nie mogę 
iza to miesięcznie 
probujcie. 


płacić. Nawet nie 


Sędzia powiada: 
— Jeśli macie wątpliwości co do nie- 


moklęcia, to zaraz je obejrzymy i niech 
zobaczymy, jakie ma oznaki, 


A Maruśka, ropucha jadowita stoi tuż 


obok i rozwija niemowlę. 


Popatrzył sędzia na niemowlę i po- 


pieniądze fortepiany będzie kupowała wiada: 


1 podwiązki batystowe, Tfu — powia- 
dam— zgiń, przepadnij, co za przy- 
krość. 

A sędzia powiada: 

— A dziecko wasze, czy nie? 

Powiadam: 


— Nosek formalnie do was podobny. 
Powiadam: 
— Przepraszam — powiadam — ją 


noska się nie zapieram, Nosek rzeczy- 


wiście do mnie podobny. Za nosek — 
powiadam — potrafię zawsze trzy lub 


trzy i pół rubla płacić. Ale zato — po- 
wiadam — cała reszta organizmu nie 
moja, Ja jestem — powiadam — mocny 
brunet, a tu — powiadam — p a- 
szam.jak drzwi białe, Trzy ruble alb 

— powiadam — dwa i pół mogę płacić 
za to białe. Poco — powiadam — wię- 
cej, gdy ono nie pije, nie pali i do 
związku nie należy, 

Sędzia powiada: 

— Podobieństwo rzeczywiście rzecz 
względna. Dziecko, iście jak 
drzwi białe. Chociaż — powiada — no- 
sek kubek w kubek tatusiowy. 

Powiadam: 


— Nosek nie dowód. Nosek — po- 
wiadam — jakby i mój, ale dziurki w 
nosku jakby į nie moje — maciupeńkie 
bardzo dziurki, Za takie—powiadam— 
dziurki nie mogę więcej niż rubla pła- 
cić. 


Wtedy Maruska Kowrowa zawija 
swoje w chustkę i powiada: 

— Że ono białe jak drzwi — to też 
nie dowód. Mnie — powiada — mogli 
je w szpitału przemienić. Ono uro- 
dzeniu nie było białe jak drzwi. On? 
ciemniutkie było, I krzyczało cieniut- 
ko. A po praniu przynoszą je a już ono 


białe i wrzeszczy ochryple, A poprzed- 
nie kubek w kubek tata, 

Sędzia powiada; 

— Ja sam zachorować mogę od ta- 
kich spraw. Gdzie akuszerka? 

Zjawia się akuszerka. < 

— Prawda — powiada — niektórzy 
rzeczywiście obrażają się na zamianę. 
A tylko — powiada — miewamy po 87 
położnic, My — powiada — czasu nie 
mamy wypalać znaki na niemowiętach. 

owiadam: 

— Za to białe niechbym płacił po 20 
kopiejek i to — powiadam — nie mogę 
się zgodzić. Tamto — powiadam — 
ciemniutkie może i moje, ale to — po- 
wiadam — naturalnie że nie moje. Po- 
zwólcie — powiadam — sędzio ludowy 
odejść i czasu nie tracić, 

A sędzia powiada: 

— Poczekaj krzynę. Wnet wyrok o- 
fgłosimy, 

I ogłosili — mam płacić trzecią część 
pensji, 

Powiadam: 

— Tfu na wszystkich. Od takich — 
powiadam — spraw zachorować moż- 


na. 
Tłumaczył K, $ 


WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P.S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 


W poniedziałek dnia 9 b, m. 


Odwołanie. Posiedzenie War. Okr, Kom 
Rob. PPS nie odbędzie się z powodu posle- 
dzenia Rady Miejskiej, 

Koło fabr. „Ursus“. O g. 6.30 w lokalu, 
Wolska 44, odbędzie się zebranie Koła. 

Koło Centralnych Warsztatów Saperskich. 
O g. 4.30 w lokalu, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie Koła. 

Koło Tramwajarzy „Praga“. O g, 11 rano 
w lokalu, Brukowa 29, odbędzie się zebra 
nie Koła. 

Koło Robotników Rob, Publicznych, O g. 
6 w lokalu OKR, AL Jerozolimskie 6, od- 
będzie się zebranie Koła. 

Koło fabr. „Awiata”, O g. 5.30 w lokalu 
OKR, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ze- 
branie Koła. ; 

Koło Tramwajarzy „Wola”, O g. 7 w lo- 
kalu, Wolska 44, odbędzie się zebranie Koła. 

Dzielnica Starówka, O g. 6.30 w lokalu, 
Rycerska 6, odbędzie się ogólne zebranie 
członków. 


We wtorek dnia 10 b. m. 


Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. 

Śródmieście. O godz. 7, AL Jerozolim- 
skie 6, posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Marymont. O godz. 7, Marymoncka 40, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Koło rzeźników, O godz. 7 w lokalu przy 
ul. Chłodnej nr. 41, zebranie Koła. 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 


RUCH ZAWODOWY 


WARSZAWSKA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
We wtorek 10 stycznia, purktualr'e 
© godz. 7 wieczór w lokalu przy ul. Le- 
szno 4° odbędzie się konferencja Za- 

rządów Związków Zawodowych. 

Na porządku obrad wybory do Sej- 
mu. Referuje tow. Jaworowski, 

Na konferenc'- winny przybyć wszy- 
wejście za okazaniem 


ZE ZWIĄZKU METALOWCÓW. 

Baczność Metalowcy fabryk prywa- 
tnych i wwojskowionych. We wtorek, 
dnia 10 stycznia b. r. o godz. 7 popoł.. 
w lokalu Związku Metalowców. Leszno 
53, odbędzie się posiedzenie Zarządów 
Oddziałów I i II fabryki prywatne i u- 
wojskowione Związku Rob. Przem. Me- 
talowego w Polsce Warszawa. 

Sprawy ważne — obecność wszyst- 
kich konieczna. 


RUCH KOBIECY 


y RUCH KOBIECY. 
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE- 
CY P. P, S. przypomina o wto:kowem 
zebraniu, w lokalu własnym, ul, Leszno 
Nr. 53, punktualnie o godz. 7 wiecz. Re- 
ferat! wygłosi tow. prof. Władysław 
Gumplowicz o Polsce i jej położenia i 
zalodnieniu, 
Pożądany liczny udział towarzyszek, 
towatzyszów i sympatyków. 


Ruch kult.-oświatowy 


Z KLUBU KOBIET PRACUJĄCYCH. 


Kursy kroju, szycia i bieliźniarstwa, 
W poniedzi:ł-k, dnia 9 b. m, rozpoczy- 
na się 3 miesięczny kurs kroju, dżycia 
i bieliźniarstwa. 

Opłata za cały kurs zł. 60. Zapisy 
przyimnje M Kozierska codzienniż w 
godzirach od 5 do 8 wiecz.. w okala 


Warez Spółdzielni Spożywców, (ai. 
Chłodna 29) 
PODZIĘKOWANIE. 


Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie. 
Ci niniejszym składa serdeczne podzięko- 
wanie za zebranie ofiar, na urządzenie świąt 
dla dzieci, przez następujące związki i o- 
soby prywatne: pracownicy gazowni 553,50 
zł, 38,15 zł, 58,95 zł. razem zł. 650,60; K. 
Młynarski na listę nr. 254 — 35 zł, Oddz 

Zaw. Robot. cukrowni „Borowiczki” r 
155 zł, Oddz, Zw. Zaw. Robot. cukrowni 
»Cielce" — 20 zł, Zw. Tytoniarzy — 25.60 
zł, Oddz. Zw. Zaw. Robot, cukrowni Gar- 

ów — 24,50, Zw. Zaw. pracown. Kas Cho- 
rych — 300 zł, Nawecka J. na listę nr. 292 


— 18 zł 
MŁODZIEŻ. 


Ogólne zebranie Warsz. Org. Mł, TUR. 
związku z wyborami do Sejmu i Senatu, 
wzywa się członków Organizacji Warszaw- 
skiej do przybycia na ogólne zebranie, któ- 
re odbędzie się dnia 15 b. m. w niedzielę 
© godz. 10.30 raño w lokalu OKR (AL Jero- 
zolimskie 6). | 
A Dyżury Sekretarjatu Z, NMS, Po ferjach 
hpa Sekretarjat Z, NMS wznowił 
'ą pracę. Dyżury odbywają si $ 
działki, środy i czwskdki ADA 6 tw 
W lokalu: Warecka 7, I p. 


s Z. N. M. S. — Sąd Centralny, Posiedzenie 
"adu Centralnego Z, NMS odbędzie się w 


KRONIKA 


STAN POGODY. 
Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi- 
siejszym: w całym kraju pochmurno z opa- 
dami, Temperatura w pobliżu 0°, na połu- 
dniowym wschodzie poniżej 0”. Umiarko- 
wane, na północy dość silne wiatry połu- 
dniowo - zachodnie, potem zachodnie, 


Rozdawnictwo węgla dla bezrobotnych w 
zimie 1927 — 28 r, W dniu dzisiejszym 
miejskie stacje opieki społecznej rozpoczną 
zapisy bezrobotnych, zgłaszających się o 
pomoc opałową. 

Stacje codziennie po zakończeniu zapisów 
rozdają wywiadowcom adresy zapisanych 
petentów według kolejności arkuszy, celem 
dokonania wywiadów, arkusze zaś przesy- 
łają do miejskiego biura zasiłkowego, które 
w ciągu 24 godzin stwierdza fakt pobiera- 
nia lub nie pobierania zasiłków, a w ciągu 
następnych 24 godzin ustala w porozumie- 
niu z biurem Obwodowem Funduszu Bezro- 
bocia na m. st. Warszawę te same szczegó- 
ły co do pracowników umysłowych i zwra- 
ca arkusze właściwym stacjom. 

Na mocy przeprowadzonych wywiadów i 
arkuszy rejestracyjnych, stacje wypisują od- 
powiednią liczbę bonów, opiewających na 
50 kig. węgla z oznaczeniem przy każdym 
zapisanym petencie numerów bonów i we 
właściwym dniu wydają je zgłaszającym 
się petentom z uprzednio rozdanemi kartka- 
mi, wyznaczając odbiór węśla z najbliżej 
położonego w stosunku do miejsca zamiesz- 
kania petenta składu detalicznego bez żad- 
nych ograniczeń. 

Węgiel mogą otrzymywać tylko bezrobot- 
ni, niepobierający zasiłków pieniężnych, o- 
barczni rodziną. Samotni od tej pomocy są 
wyłączeni, Przydział węgla na małą rodzi- 
nę (do 4 osób włącznie) wynosi 150 klg., t. j. 
3 bony po 50 klg, a na dużą rodzinę (po- 
wyżej 4 osób) 200 kig. „t. j 4 bony po 50 
kig. 

Walka z gruźlicą. Akcja uświadamiania w 
dziedzinie walki z gruźlicą prowadzona jest 
obecnie wśród młodzieży szkół stołecznych 
przez Ligę Szkolną Przeciwgruźliczą i trwać 
będzie do 10 b, m. Do tego też czasu wszyst. 
kie urzędy pocztowe sprzedawać będą zna- 
czki przeciwgruźlicze, Wydana w tej spra- 
wie odezwa apeluje do wszystkich obywa- 
teli, aby nie cofnęli się z frontu przeciwgru.- 
czego. Na każdy list naklejmy znaczek prze- 
ciwgruźliczy! 


Wycołane banknoty 50-złotowe. Z dniem 
1 b. m. wycofano z obiegu banknoty 50-zło- 
towe z r. 1919, koloru czerwonego z wize- 
runkiem Kościuszki. Banknoty te obecnie 
można wymieniać tylko w Banku Polskim. 


Zatar$ o banknoty 2-złotowe, Wobec wy- 
nikających zatargów między właścicielami 
sklepów i klijentelą na tle 2-złotowych 
banknotów, zaznaczyć należy, że zgodnie z 
rozporządzeniem Ministerjum Skarbu, wspo- 
mniane banknoty tracą moc prawnego środ- 
ka płatniczego dopiero z dniem 31 marca 
r. b. . 


Trzy nowe stacje opieki społecznej. Wo- 
bec zdecydowanej likwidacji działu  włó- 
kienniczego M. Z. Z! W., zarząd wydziału 
opieki społecznej i szpitalnictwa magistratu 
występuje o przekazanie mu wielkiego lokalu 
sklepowego tego działu przy ul. Żelaznej i 
sprzedanie wszystkich towarów w celu za- 
opatrzenia w nie pensjonarzy zakładów wy- 
działu. W ten sposób towary te nie byłyby 
wykupione przez przekupniów. Sam lokal 
ma być przeznaczony na stację opieki spo- 
łecznej z liczby trzech, które wkrótce ma- 
ją powstać. 


WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


ZASŁABNIĘCIE, 

Przed domem Nr. 16 przy' ul. Wiejskiej 

zasłabła nagle z niewiadomej przyczyny 24- 

letnia Anna Wakuska, mieszkanka Błonia, 

Lekarz Pogotowia po udzieleniu pomocy, 
przewiózł chorą do szpitala Dz. Jezus. 


- CO SIĘ STAŁO Z KASJEREM? 

Kasjer ze spółdzielni „Zdobycz Robotnicza”, 
mieszczącej się w gm. Młociny, K. Szmidt, 
przed kilku dniami udał się do Warszawy 
celem podjęcia pewnej sumy pieniędzy, Jak 
ustalono, Szmidt podjął dla wspomnianej 
spółdzielni sumę 15.000 zł, Gotówka ta 
przeznaczona była na wypłatę dla robotni- 
ków, oraz inne potrzeby spółdzielni, Kasjer 
jednak dotąd nie wrócił, Dyrektor spół- 
dzielni czekał przez kilka dni na powrót 
kasjera, wreszcie zameldował o fakcie po- 
licji, która czyni poszukiwania. Nie wiado- 
mo czy mamy tu do czynienia z nieszczęśli- 
wym wypadkiem, czy defraudacją, 

POŻAR. 

Przy ul. Pawiej Nr, 63 w mieszkaniu Ży- 
sera Gilerta z powodu szczeliny w przewo- 
dzie kominowym, zapaliła się podłoga w ku- 
chni. Pogotowie I oddziału straży ognio- 
wej, po wyrąbaniu części podłogi, pożar u- 
gasiło. a 


AADO IPRAAAIAANEEIRANN N aAA 


sobotę 14 b. m. o godz. 4 pp. w Warszawie 
w lokalu „Robotnika”, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Sprawy organizacyj- 
ne, 2) Sprawa odwołań od wyroku Sądu z 
TI r. ub, 


„ROBOTNIK”, poniedziałek, 9 stycznia. MANN E i. 3 UAURZWE 


TEATR | MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Narodowy 

o 8-ej w. „Lekarz miłości” 
Letni 

o 8ej w. „Szkoła wdzięku” 


Teatr Letni: Serce matki, obraz w 5 
aktach Henryka Zbierzchowskiego. 

Pierwotny tytuł tej sztuki, przezna- 
czonej dla dzieci, „Orlęta”, skonfisko- 
wała cenzura z tem uzasadnieniem: aby 
nie wzniecać nienawiści plemiennych. W 
akcie 4 straszny smok oblega gród, w 
którym znajduje się k.iężniczka Leopol- 
ja (jej imienia nie skonfiskowanó) — tym 
smokiem mieliżby być Ukraińcy? Orlę- 
ta to 7 chłopców synów drwala, któr-y 
tu przyjeżdżają w bucie siedmiomilowym 


zabranym strasznemu kró owi ludożer- 
cy Ham- - ham. Najmłodszy, Tomcio, 
podaje radę, żeby smokowi dać cielę- 


ciny zatrutej — to skutkuje, jak skutko- 


wało jeszcze za czasów Kraka. Na do- 
miar chłopcy uzbrajają się w hełmy i pi- 
ki i pomagają rycerzom zakłuć smoka. 


Żałuję bardzo, że mój kolega ze Lwo- 
wa, p. Zbierzchowski, bardzo uzdolnio- 
ny, lecz dosyć zmarncwany poeta, nie 
miał ambicji, żeby dokonać wyłomu w 
szablonie sztuk dla dziec, i znowu po- 
traktował je owym AESA patrjo- 
tycznym i wojskowym, który może był 
niezbędny przed wojną, ale dziś gdy w 
szkołach mamy kursy przysposobienia 
wojskowego, i wszelkie sporty są dla 
młodzieży otworem, na scenie jest zby- 
teczny. Raczej należałoby pomyśleć, 
czemby nakarmić smoka szowinizmu, a- 
by zdechł radykalnie. Raczej należałoby 
dzieci pouczać, co to znaczy wolność, 
ku czemu ona jest i jak jej używać moż- 
na, i w tem będzie lepsza rękojmia obro- 
ny kraju niż w różnych „huzia!” Nauka 
o wolności wyda lepsze rezultaty niż 
koszarowa tresura czupurności wojen- 
nej, — z całkiem innem uczuciem śpie- 
wa się „allons enfants de la partie” 
(chodźmy dzieci ojczyzny): gdy się z tem 
wiąże „contre nous de la tyrannie" 
(przeciw nam tyrani)... 

Tomcio to nieznośny mikrus, wścib- 
ski, przemądrzały, — to ma być wzór 
dla dzieci? Może w czasie wojny taki 
się przyda doskonale, ale w czasie po- 
koju powinien dostać w skórę. „Jeden 
z moich kolegów dziennikarzy miał ta- 
kiego synka i skarżył się: gdyby to nie 
był mój syn, to powiedziałbym o nim, że 
to jest arogancki żydek... 

Zresztą sztuka Zbierzchowskiego ma 
wiele zalet: ładny i łatwy wiersz, oraz 
dużo poezji i humoru. Początek jest do- 
bra parafrazą „Jasia i Małgosi”; doskc- 
nały jest epizod z królem  ludojadem. 
Śpiewy i tańce dziecięce urozmaicają 
przedstawienie. W roli Tomcia olśnie- 
wał malutki Chomentowski — polski 
Coogan teatralny, odkryty niedawno, 
podobno wśród wychowanków baletu. 
Karol Irzykowski. 


Teatr Wielki, Dziś przedstawienie zawie- 
szone. M! 

Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości”. 

Teatr Letni, Dziś „Szkoła wdzięku”. 

Teatr Polski, Codziennie „Moralność pani 
Dulskiej”. 

Dyrekcja teatru Polskiego w Warszawie 
zaprosiła artystkę czeską p. Marję Huebne- 
rową na występy gościnne w „Moralnośct 
pani Dulskiej”, które odbędą się w czwar- 
tek i piątek, t. j. 12 i 13 b. m. 

Teatr Mały, Dziś „Ôsma żona Sinobrode- 
go”. 

„Nowości“, Dziś „Orłow* z Lucyną Mes- 
sal. 

Wielka rewja w Teatrze Nowości, Rewia. 

Hokus - pokus". 

Teatr Praski. 
wa", 

Perskie Oko, Jasna 3. Codziennie rewja 
„Tik Tak". 


Qui Pro Quo. 
Pro Quo". 

Teatr Eldorado, Dziś rewja w 3 częściach 
Gdy kobieta postanowi”, 

Teatr Znicz, Śniadeckich 5. Codziennie 
o g. 6 i 8.15 „Jasełka”. 1 

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś sztuka 
Szymona Gantillona p. t. Maya", 

Teatr „Wesoła Jama", Dziś premjera re- 
wii p. t. „Gdy kobieta postanowi”. 

Teatr „Czerwony As'. Codziennie „War- 
szawa tańczy”. 

We wtorek premjera „Biały karnawał" 

Cyrk, Dziś o g. 8:15 wiecz. niesamowita 
atrakcja: wyścigi samochodów,  prześciga- 
iących się w powietrzu. 

Leon Oborfn w sali Konserwatorjum. 
W poniedziałek 9 b. m. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum pożeśnalny koncert pierw- 
szego laureata konkursu chopinowskiego, 
Leona Oborina. Bilety sprzedaje filia kasy 
teatrów miejskich Marszałkowska 98, róg 
AI. Jerozol., tel. 316-99. 


ta EA NBL BEA BYE A A HR PE I Ea ae 


Robotnicy porieralcie 
swoje pismo codzienen 


ziennie „Pani prezeso- 


Codziennie „Typki z Qui 


„opery p. t. „Jakób lutnista”) kierował or- 


Z FILHARMONJ 


Koncert D-dur Beethovena w wykonaniu p. 

W. Niemczyka, — P, Bojar - Przemieniec- 

ka, — Wieczór muzyki szwajcarskiej —Pro- 

jekty repertuarowe w najbliższej przyszło- 
ści. ` 


Doprawdy, że nie pomylił się ten, kto po- 
wiedział, że gdyby w muzyce istniał jeden 
tylko Beethoven, to i tak programy koncer- 
tów mogłyby być wypełnione, Statystyka 
utworów wykonywanych w Filharmonji mu- 
si oddać pierwszeństwo nie komu innemu, 
a właśnie Beethovenowi, który na całym 
świecie nie przestaje w ciągu wieku prze- 
szło zasilać repertuarów mniej i więcej gło- 
śnych artystów. 

Í tym razem poranek niedzielny zawdzię- 
cza Beethovenowi swoje względne powo- 
dzenie. Na pierwszy plan wysunął się uta- 
lentowany uczeń prof. Jarzębskiego, p. 
Niemczyk, w koncercie D-dur. Tempa były 
naogół nazbyt rozciągnięte, ale tę własność 
posiada każdy prawie koncert pod dyr. p. 
Ozimińskiego, nie lubiącego się przemęczać 
i eksploatować w stosunku do orkiestry, 
która pod jego kierunkiem gra stale mezzo- 
forte i oddziaływa dość śpiąco na słucha- 
cza. Do solisty należy więc ożywienie ca- 
łości. P, Niemczyk pod tym względem dał 
wiele, choć niezbyt dobre skrzypce przesz- 
kadzały mu barwą wyróżnić się od smycz- 
ków akompanjujących. Dużo oklasków za- 
służonych zbierała artystka opery, uczeni- 
ca prof, Sobolewskiej, p. Przemieniecka. 
Fragmenty z dramatów Waśnera odśpiewa- 
ne były głosem pięknym i dobrze wyszko- 
lonym. 

Daleko posuniętą techniką wokalną wyró- 
żniły się pieśni szwajcarskie P, Maurice'a i 
O. Schoecka, wykonane przez p. L. Opień- 
ską. Symfonję H, Sutera i programowo po- 
myślaną suitę G, Doret cechowała, ogółem 
biorąc, monótonja wyrazu, choć p. H. Opień- 
ski (autor świeżo wykonanej w Poznaniu 


kiestrą z całą znajomością par*ytur i z wi- 
doczną sympatją do muzyki Szwajcarów. 
Choć w muzyce tej nie odkryliśmy szcze- 
gólnej oryginalności, wdzięczni być musimy 
pp. Opieńskim za zapoznanie nas z nią i jej 
młosdzymi autorami 

* W projektach filharmonicznych z dni naj- 
bliższych mieszczą się występy znanego już 
u nas hiszpańskiego pianisty José Iturbi, 
pozatem Miinzera i Włocha Karola Zecchi. 
Z tym ostatnim zapoznamy się w końcu b. 
m. Przypomniano sobie wreszcie i o muzy- 
ce polskiej. Jeden ze styczniowych poran- 
ków poświęca Filharmonja H, Melcerowi. 


H. D. 
Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 
PONIEDZIAŁEK. 


11.40 Komunikaty PAT. 12.00. Sygnał cza- 
su i komunikat lotniczo - meteórologiczny. 
14.40. Komunikaty PAT. 15.00. Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, oraz nadpro- 
gram, 16.25, Nadprogram i komunikaty, 16.40. 
Odczyt z działu „Wojskowość” p. t. „Do 
jakiego celu i jakiemi drogami zmierza wy- 
chowanie fizyczne” wygł. ppułk. Szt. gen. 
Juljusz Ulrych dyr. państw. urzędu wych. 
fizycznego i przysposobienia wojskowego, 
17.05. Komunikaty PAT. 17.20. Odczyt p. t. 
„Kształcenie kandydatów na nauczycieli 
szkół powszechnych” wygł. nacz. Włady- 
sław Radwan. 17.45. Program dla dzieci. Po- 
gadanka historyczna p. t. „Jak się dzieci u- 
czyły i bawiły w dawnych czasach” p. Zofja 
Szadeber$gowa. 18.15, Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomja”. 18.55. 
Komunikat PAT. 19.05 Komunikat rolniczy. 
19.15. Rozmaitości wygłosi p. Tadeusz Bo- 
cheński, 19.35. Lekcja języka francuskiego 
p. L. Roquigny, 20.30, Koncert wieczorny w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais” w 
języku francuskim. Wykonawcy: L. Barblan- 
Opieńska (śpiew), Zofja Rabcewiczowa (fort). 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). Słowo wstę- 
pne wyp. Karol. Stromenger. 22.00, Sygnał 
czasu i komunikat lotniczo - meteorologicz- 
ny. 22.05. Komunikat PAT, 


WTOREK. 

11.40. Komunikaty PAT. 12,00. Sygnał cza- 
su, komunikat lotniczo - meteorologiczny o- 
raz nadprogram, 14.40, Komunikaty PAT 
15.00. Komunikaty: meteorologiczny, gospo- 
darczy i nadprogram. 16,00, Odczyt p. t „La 
politique ętrangere de la Pologne au mois 
de decembre" wygł dr. Jan Grzymała Gra- 
bowiecki. 16.25, Nadprogram i komunikaty. 
16.40. Odczyt p. t. „Z dziejów Państwowego 
Instytutu Wychowania Fizycznego” wygł. p 
Z. Orłowicz. 17.05. Komunikaty PAT, 17.20. 

p. t. „W dorzeczu Amazonki” wygł. 
p. Zbigniew Zaniewicki, 17.45. Koncert po- 
południowy, kameralny: Wykonawcy: Jan 
Dworakowski (skrz.) i prof, Ludwik Urstein 
(akomp.). 18.55, Komunikaty PAT. 19.05, Ko- 
munikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.15. 
Rozmaitości wypowie p. Ludwik Lawiński. 
19.35. Odczyt p. t. „Pasmo gór świętokrzy- 
skich" wygł dr. Regina Danysz - Fleszaro- 
wa. 20.30. Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais” w języku fran- 
cuskim. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
stry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie- 
go i solistów. 22.00, Sygnał czasu i komuni- 
kat lotniczo - meteorologiczny. 22.05. Komu- 
nikaty PAT. 22.20. Komunikaty: policyjny, 
sportowy, oraz nadprogram. 22.30. Transmi- 
sja muzyki tanecznej. 23.30, Komunikaty 
PAT. 


AKADEMICKI KOMITET WYBORCZY 
ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIE- 
ZY SOCJALISTYCZNEJ (AK.). 


Dn. 12 stycznia, t.j. w czwartek, o $. 
7 wiecz. w lokalu Długa 19 (I p.) odbę- 
dzie się trzeci z kolei odczyt dla tow. 
tow., chcących wziąć udział bezpośred- 
ni w akcji wyborczej; 
tow. Dr. Adam Pragier 


wyśłosi odczyt p. t. 
PROGRAM WYBORCZY P, P. S, 


Obecność członków Z. N. M. S. ko- 
niczna. Wstęp wolny dla członków P. 
P. S, T. U. R, Zw. Zaw. i wprowadzo- 
nych gości. 


NE EIO PRZEWADZE NE PSE AGA DE 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 8 stycznia, godz. 10 wiecz. 
Kursy nieurzędowe. 

Dzisiejszy prywatny rynek akcyjny wyka- 
zał tendencję słabszą, wszystkie akcje były 
w zaofiarowaniu, wyjątek stanowiły akcje 
Banku Polskiego, które miały chętnych na- 
bywców. Listy Zastawne złotowe nieco 
słabsze, 

Dolar gotówkowy w obrotach pozagiełdo- 
wych 8.88 i pół. 

Rubel złoty 4.67 (bez obrotów). 
tych w złocie 172.00, 

Obroty akcjami b. małe. 


PERON GADA EONH 
CO GRAJĄ KINĄ ŚRÓDMIEŚCIA 


Palace: „Ziemia Obiecana”. 

Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane- 
go Żołnierza”. 

Splendid: „Svengali”. 

Apollo: „Beau geste”. 

Światowid: „Chanś”. 

Wodewil: „Gniazdo miłostek”. 

Stylowy: „Serce”. 

Colosseum: „Casanova”. 

Casino: „Wschód słońca”, 

Filharmonja: „Casanova”. 

Miejski: „Dla szczęścia dziecka”. 

Uciecha (Złota 72): „Artystki bez szmin- 
ki”. 


100 zło- 


CO WYŚWIETLAJĄ KINA 


w ROBOTNICZYCH DZIELNICACH 


„Albatros”, ul. Wolska, „Miłość . 
„Lux”, ul. Elektoralna, „Kabaret'. 
„Muza“, ul. Mokotowska, „Krwawa 
litera". 
„Czary“, ul. Chłodna, „Dekabryści”. 
„Maska“, ul. Leszno, „Symfonja zmy- 
słów”. 
„Bajka”, ul. Żelazna, wTelegralista z 
IV posterunku”, 
„Oaza”, Ochota, 
nych bogów”. 
„Polonja”, ul. Leszno, „Bardelis—ksią- 
żę miłości”. 
wTombola”, ul. Marszałkowska, „Kró- 
lowa Storczyków”. Koło pl. Zbawiciela. 
„Itajja”, ul. Wolska, „Generał”. 
„ira”, ul, Wolska, „Wstydź się Ossi". 
„Grand”, u]. Dzielna, „Zbrodnia ba- 
rona von Weisenbacha”. 
„Kometa”, ul. Chłodna, 
Księcia Borysa". 


E. PY R ASO A D ODEON O. 


PRZETARG. 


Magistrat m, Suwałk ninie ogłasza 
przetarg na przebudowę $ u przy zbie- 
gu ulic Kościuszki i paweł należącego 

o 
bliź: 


„Zmierzch czerwo- 


„Niewolnica 


Magistratu, na 2 szkoły 7-mio klasowe 
niacze w Śuwałkac! j 
Przetarg odbędzie się w gmachu Magi- 
stratu dnia 19 stycznia 1928 roku o godz. 12 
ustnie i przez podanie ofert w zamkniętych 
kopertach. Pisemne oferty powinny być opa- 
trzone stemplem w wysokości 6 złotyc 

Przed przystąpieniem do targu re- 
flektanci powinni złożyć wadjum w wyso- 
kości 6.400 złotych. j 

Przetarg zacznie się od sumy 320.000 zło- 
tych in minus, kaucja wynosić będzie 10% 
od ostatecznej przetargowej sumy. 

Wadjum może być złożone w gotówce lub 
papierach procentowych, kaucją zaś może 
służyć także gwarancja solidnych banków, 
lub odpowiednie zabezpieczenie hipoteczne. 

Do przetargu będą dopuszczone firmy i 
przedsiębiorcy, którzy wykażą odpowied- 
niemi dokumentami, iż prowadzili roboty 
budowlane w większym zakresie. 
wz zastrzega sobie wybór reflek- 

n 


Zainteresowani mogą w dniach i godzinach 
urzędowych otrzymywać wszelkie informa- 
cje, tyczące się przebudowy, jak również 
przeglądać plany i kosztorysy. 

Suwałki, dnia 30 grudnia 1927 r. 

MAGISTRAT M. SUWAŁK. 
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„ROBOTNIK", poniedziałek, 9 stycznia. 


Nr. o C 


DODATEK SPORTOWY 


WCZORAJSZA NIEDZIELA W SPORCIE 


WARSZAWA 

Wczorajsza niedziela nie zaznaczyła się 
w stolicy pod względem sportowym żadnem 
ważniejszem wydarzeniem, Odwilż wraz ze 
wszystkiemi jej konsekwencjami nie pozwo- 
' lila zorganizować imprez ściśle zimowych. 
To też poza ping-pongiem, siatkówką i ko- 
szykówką nic szczególnego mie mamy do 
zanotowania, 

PING - PONG. 
Polonia — Makkabi 5 : 2. 

Wyniki poszczególnych spotkań; Krasiń- 
ski I (Pol.) — Szpinadel I (Mak.) 6:1, 6:4, 
Zarzecki—Syrkin 3:6, 6:2, 6:2, Falęcki (Pol) 
— Strauch I (Mak.) 3:6, 6:8, Strzeszewski 
(Pol.) — Lothringer (Mak.) 6:2, 6:4, Krasiń- 
ski II — Sztercman 3:6, 9:7, 6:8, Barski (Pol.) 
— Głowiński (Mak.) 2:6, 7:5, 8:6, Ciembro- 
p'ewicz -- Lapidus 6:1, 8:6, 

Pozatem inne spotkania: Ascola — Zie- 
leni 5:0, Polonia — WKS 6:1. 


KOSZYKÓWKA. 

A. Z. S, — Polonia 21:18, Mecz ten był 
pierwszym wy3.ępem nowo zorganizowanej 
drużyny koszykówki Połonji, która zarepre- 
.zentowała się dodatnio. A. Z, S. — jak- 
ko'wiek na pierwszy rzut oka górował fizy- 
cznie — to jednak po przerwie znacznie o- 
padł na siłach i tylko niezbyt udałej akcji 
defensywnej „polonistów” zawdzięcza swe 
nikłe zresztą zwycięstwo, 


SIATKÓWKA, 

Gimn. Tymińskiej — Gimn, Orzeszko- 
wej 30:21. Lepsze współgranie wykazała 
drużyna zwycięska. 

Polonia — W. K. S. 30:25 (15:14), Zwycię- 
żyła zasłużenie bardziej „serjo” grająca Po- 
lonja. 


GÓRNY ŚLĄSK 

Ostatnie mecze piłkarskie: Śląsk (Święto- 
chłowice)—Amatorski (Król, Huta) 5:2 (1:1), 
Naprzód (Lipiny) — Katowice 0:6, 3:3 (2:1), 
06 My łowice — Śląsk (Siemianowice) 5:2 
(1:2), Zebranie umifikacyjne Śląskiej Ligi O- 
kręgowej GOPZN utworzyło nowy związek 
pod nazwą „Śląski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej”, przyczem jako delegatów na Wal- 
ne zebranie w Warszawie wybrano p. No- 
gaja (del. Górnego Śląska) i p. Lwowskiego 
(del. Zagłębia Dąbrowskiego). 

W Poznaniu, Łodzi i Krakowile nie odby- 
ły się żadne imprezy sportowe. 


ZAKOPANE 
TURNIEJ HOKEYOWY O MISTRZO- 
STWO POLSKI, 
Dziś w walce o pierwsze miejsce spotkają 
się A. Z. S. (Warszawa) i Legja. 

Zapowiedziane na sobotę zawody hocke- 
yowe, jak również bieg rozstawny narc'ar- 
ski na dystansie 5X 10 kim, nie odbył się 
z powodu zadyn.ki śnieżnej. 

Wobec powyższego, spotkania hokeyowe, 
które miały odbyć się w sobotę, musiano 
rozegrać wczoraj, odkładając finał do dnia 
dzisiejszego. 

Dalsze wyniki turnieju przedstawiają się, 
jak następuje: ` 

A, Z, S. (Warsz.) — Pogoń 4:1, Bramki 
dla AZS zdobyi Tupalski 2, Słuczanowski i 
Adamowski, dla Pogoni — Zb, Kuchar, 

Legja—T.K,S. 6:1. Bramki dla Legji zdo- 
byli Szenajch4 i Mamrot 2, dła TKS — Su- 
chocki, 

Legja — A, Z, S, (Wilno) 3:1, Bramki dla 
Legii zdobyli Mamrot, Szenajch i Pastec- 
ki. . 


T. K. S. — Pogoń 1:0, Jedyną bramkę 
zdobyto w ostatnich minutach gry. 

A. Z, S. (Warsz.). — A. Z, S. (Wilno) 15:1 
Znakomita gra warszawian, dla których 
bramki zdobyli Tupalski 6, Adamowski 5, 
Kulej 2, oraz Słuczanowski i Kowalski po 
jednej. Dla A. Z. S. wileńskiego honorową 
bramkę zdobył Okułowicz, 

W punktacji prowadzi AZS (Warsz.) 6 
p. przed Legją (5 p.), TKS (4 p.) i Pogoną 
B p) Dzisiaj finał o I miejsce pomięd"y 
AZS (Warsz.) i Legją. 

KONKURS SKOKÓW NARCIARSKICH, 
Sieczka ustanawia nowy rekord Polski — 
55 m! 

Wczoraj rozegrany został konkurs sko- 
ków na Krokwi, który przyniósł szereg do- 
skonałych rezultatów, wykazując naogół 
wysoką klasę startujących, Wyniki techni- 
cźne: 1) Czech Br. (SNT.) najdł. skok 49 m., 
2) Sieczka (Sokół) 50 m. (gorsza punktacja), 
3) Rozmus (Wisła) 48 m., 4) Grace (Sokół) 
44 m. 5) Mietelski 41 m, 6) Motyka 42 m. 
i z upadkiem 43 m. Pozatem Cukier sko- 
czył 50 m. z „podpórką”. Poza konkursem 
Sieczka ustanowił nowy rekord Polski — 55 


ROBOTNIKA. ZZOZ 


SPORT ROBOTNICZY W KRAJU 


WALNE ZEBRANIE 
R. K. S. „GWIAZDA“ 


Na Walnem Zebraniu „Gwiazdy” okazało 
się, że ten największy robotniczy klub ży- 
dowski w Polsce liczy przeszło 360 człon- 
ków. W obecnej chwili posiada 7 sekcyj: gi- 
mnastyczną, lekkoatletyczną, ping - pongo- 
wą, piłki nożnej, bokserską, kobiecą i kul- 
turalno - oświatową. W najbliższym czasie 
powstanie specjalna sekcja dla młodocia- 
nych, W ubiegłym roku klub uzyskał teren 
na budowę boiska, ale w nieodpowiedniej 
dla „Gwiazdy” okolicy, przy ul. Zieleniec- 
kiejj W skład nowego zarządu wchodzą 
tow, tow.: Hirsz (prezes), Tytelman (wice- 
prezes, kierownik klubu į sekcji piłki noż- 
nej), Kuperman (sekretarz), Kac (skarbnik), 
Krzypow, Lastman, Basz i Goldstein (człon- 
kowie Zarządu), 

Walne Zebranie złikwidowało wreszcie 
zatargi, jakie ostatnio często powstawały 
w „Gwieździe”, Zwłaszcza z żywem zado- 
woleniem przyjęto fakt powrotu na kiero- 


metrów. 14 letni Maruszasz skoczy: .., 38, | służonego pracownika na polu sportu robot- 


43 m. Warunki śniegowe dobre, 


E= stanowisko w klubie znanego i za- 


niczego ,tow. Tytelmana. | 
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ZAWODY I UROCZYSTOŚCI SPORTOWE 
KOŁA TUR. IM. MISIOŁKA. 


Zawody i uroczystości sportowe, zorgani- 
zowane w związku z VI rocznicą istnienia 
Koła TUR im. Misiołka, świadczą o dalszym 
postępie pracy sportowej wśród młodzieży 
robotniczej. Zarówno akademja, jak i za- 
wody bokserskie lub ciężkoatletyczne, mia- 
ły bardzo sprawny przebieg i wywarły bar- 
dzo dobre wrażenie, O zainteresowaniu, wy- 
wołanem świadczy liczba publiczności, któ- 
ra wypełniła po brzegi wielką salę R. D. S. 
„Czerwonych”. Przebieg uroczystości i za- 
wodów przedstawia się następująco: 

Uroczystości rozpoczęły się wielką aka- 
demją sportową. Akademję zagaił przewod- 
niczący Koła tow. Kwietniewski, następnie 
wygłosił dłuższy referat o znaczeniu sportu 
robotniczego — tow. Jabłoński, poczem za- 
brał głos im. Z, NMS — tow, Obarski, pod- 
kreślając solidarność socjalistycznego ruchu 
akademickiego ze sportowym ruchem robo- 
tniczym. 

Drugą część programu wypełnił pokaz 
filmowy. Zdjęcia przeważnie VII Olimpja- 
dy w Paryżu, oraz z wycieczek TUR, Pro- 
gram filmu obejmował sporty zimowe, jak 
saneczkowanie, narciarstwo, łyżwiarstwo, 


NIECO O „POLITYCE“ W SPORCIE ROBOTNICZYM 


Przyzwyczailiśmy się już, że co pe- 
wien okres czasu to czy inne pismo 
mieszczańskie, czy też cały zespół 
ps burżuazyjnych, umieszcza arty- 

ły „płomiennie, zasadniczo i etycz- 
nie" atakujące sport robotniczy. 

Nic też dziwnego, że takie ataki na 
Związek Rob. Stow. Sport., ozy też 
na poszczególne kluby, traktujemy z 
zupełną obojętnością. 

Jasnem jest dziś dla każdego uświa- 
domionego robotnika sportowca dla- 
czego i poco się to robi. Atak taki, czę- 
sto zakuli , pomaga do osiągnię- 
cia korzyści dla tej czy tamtej orga- 
nizacji sportowej burżuazyjnej. 

Weźmy chociażby np. pa hei R mię- 
dzy „Naprzodem'* krakowskim a „Ilu- 
strowanym Kurjerem'' w czasie której 
przy akompanjamencie ataku na sport 
robotniczy krakowski, prowadzonego 
energicznie przez „Kurjer'”. Magistrat 
odbiera R. K. S. „Legji* możność tre- 
nowania w szkolnej sali gimnastycz- 
nej, gdyż jako organizacja robotnicza 
mogłaby „czerwonego bakcyla'' wnieść 
do gmachu. Nie przeszkadza to natu- 
ralnie aby w całym szeregu szkół tre- 
nował Sokół czy też inna organizacja 
burżuazyjna. 

Te rzeczy są zanadto znane i napra- 
wdę zastanawiać się nad niemi nie 
warto. 

Jednak w tych atakujących nas ar- 
tykułach stale i niezmiennie jako ar- 
gumentu używa się jednego, a miano- 
wicie: „Z. R. S. S. i kluby w nim zrze- 
szone zamiast pracy sportowej prowa- 
dzą akcję polityczną i jako organiza- 
cje polityczne należy je traktować”. 
Otóż chcielibyśmy rozważyć wartość 
tego argumentu, Co pisma te rozu- 
mieją pod polityką i pod robotą poli- 
tyczną, 

Jeżeli za politykę uważają to że 
„sport robotniczy stale podkreśla swój 


tyczne traktują hasła zawarte w de- 
klaracji ideowej Z. R. S. S. jak np. 
uważanie sportu oo ae zę za jed- 
no z ogniw w ogólnym ruchu wyzwo- 
leńczym proletarjatu, jeżeli za poli 
tyczne uznają żądania boisk, sal i po- 
parcia przez państwo i samorząd dla 
Robotniczych Klubów Sportowych — 
to w takim razie — przyznajemy to 
z dumą — maj rację, CZ orga- 
nizacją w ich pojęciu polityczną. 

Ale jak wyglądać będzie wtedy a- 
polityczenyć „tamtej strony"? A 

asła wysuwane przez naszyc 

przeciwników głoszą stale i niezmien- 
nie zasady jindyferentyzmu politycz- 
nego i społecznego sportu. Równocze- 
śnie wzywa się do „zacierania” różnic 
pomiędzy kapitalistą a proletarjatem. 
Sport ma być tym „mostem zbudowa- 
nym nad przepaściami * oddzielające- 
mi klasy społeczne jak to w zapale 
napisał jeden z niemieckich burżua 
zyjnych dziennikarzy. 

Wezwania do „zgodnego współży- 


| terne 4 charakter, jeżeli jako poli- 


iestety w życiu wezwania te są 
przeważnie stosowane w celu rozbicia 
solidarności robotniczej. Bo o napra- 
wde „zgodnem współżyciu“ w warun- 
kach w których się znajdujemy, wte- 
dy gdy p. fabrykant chce robotnikowi 
obciąć do minimum płacę, a robotnik 
walczy o podwyżkę, póważnie nie mo- 
żna mówić. 

A zresztą na poparcie naszych ar- 
gumentów zapytamy: czy takich za- 
sad nie głoszą Ch.-Decy i im podob- 
ni. Zdaje się że do „zacierania różnic 
i współpracy” zaprasza robotnika co- 
dzień fabrykant. To hasło którego 


(naturalnie że używamy samego 
sposobu określania co przedtem). 

W sporcie burżuazyjnym zaś: mówi 
się o „apolityczności' a równocześnie 
prowadzi się młodego robotnika—któ- 
ry nieszczęśliwie trafił do burżuazyj- 
nego klubu — aby łamał strajk, tak 
jak to było w czasie pamiętnego straj- 
ku włókniarzy w okręgu łódzkim. 

Ogłupia się członków klubów spor- 
towych setkami nazwisk mistrzów, ty- 
siącamń cyfr robi się wszystko aby 
młodzież nie zaczęła Tła społecz- 
nie. Kler (np. w Danji), ele przed- 
siębi i ysłowców samocho- 
(Francja), rowerowych (Fran 
cja) it. p.{ jẹ przykłady najbar- 
dziej znane), prowadzi zupełnie wy- 
raźną akcję klasową w sporcie, a rów- 
nocześnie prasa mieszczańska głosi 


y 
„SPORT DLA SPORTU!“ 

Cała gra jest tak wyraźna, że po- 
prostu dziwić się należy dlaczego tak 
dużo i z takim zapałem o tem się pi- 
sze, „Ich”* najważniejszy i najczęściej - 
używany argument posiada doprawdy 
bardzo słabą siłę przekonywania Ty- 
le samo lub mniej od Paz mieszczań 
stwa jest polityki w Ż.R.S.S. Celem 
naszym jest wychowanie w organiza- 
cji sportowej młodego robotnika tak, 
aby cieleśnie i duchowo był najbliż- 
szym ideału świadomego obywatela 
Państwa i dobrego członka klasy ro- 
botniczej. 

Do prowadzenia roboty politycznej 
powołane są orgamizacje polityczne, 
Związek . Stow. Sport. jej nie 
prowadzi, ale swego klasowo 
zę charakteru nigdy nie zanie- 
cha, 

I dlatego, w myśl tych ideałów gło- 


prawdziwem znaczeniem jest praca | simy, że każdy robotnik sportowiec 
dla kapitalisty i zysk dla kapitalisty | musi być w klubie robotniczym. 


jest hasłem nawskroś politycznem 


Jerzy Michałowicz. 


MIGAWKI 


SPORTU ROBOTNICZEGO 
ZAGRANICĄ 


I bądź tu człowieku zapobiegliwym | we to mniej lub więcej ważne dodatki 


gospodarzem swego „Dodatku Sporto- 
wego”, kiedy na każdym kroku słyszysz 
złowieszcze słowa: „Nie miała baba 
kłopotu, wymyśliła sobie Migawki". 

No, ale trudno, takie są już charak- 
tery ludzkie. Nie płaczcie jednak Czy- 
telnicy, gdyż w rzeczywistości tak źle 
nie jest, jakby się na pierwszy rzut oka 
wydawać mogło. 

Migawki wytrzymają jeszcze nie dłu- 
żej jednak, „jak, kto, wie, czy nie na 
zawsze”, — według słów nie pamiętam 
czyich; . Ale do dzieła! 

ss 


Rozpoczynam „tradycyjnem" piłkar- 


stwem, które szerokie rzesze uważają | kiej-atletyki. 


do footbalu. 

Robotnicze mistrzostwo Belgii w pił- 
ce nożnej wkroczyło w fazę gier drugiej 
rundy. I tak w grupie środkowej pro- 
wadząca przez szereg tygodni Marian- 
ne musiała oddać pierwszeństwo Vites- 
se Bom (23 pkt). W grupie wschodniej 
na czele Grace-Berleur (23 pkt.), która 
zdystansowała swego rywala Montegne 
o 5 pkt. W grupie zachodniej „dobija- 
ją" jeszcze pierwszą rundę. Narazie pro- 
wadzi Wetteren 15 pkt., mając tuż za 
sobą Mousczon i Ingel (po 13 pkt.). Sy- 
tuacja, jak widzimy niepewna. 


Dość dawno nie poruszaliśmy już lek- 
Przyznaję to szczerze. 


| nopolizmem, powiedzą niektórzy, 
dno). ; 

W dn. 5 stycznia odbyło się w Lip- 
sku posiedzenie międzynarodowej komi- 
sji lekko-atletycznej, do której należą 
Finlandja, Francja, Czechosłowacja i 
Niemcy. 

Komisja ustaliła między innemi listę 
rekordów światowych robotniczej lek- 
kiej-atletyki oraz omówiła kwestję 
przygotowań do Olimpjady, która od- 
będzie się w r. 1931 w Wiedniu. Bliż- 
sze szczegóły podamy niebawem. 


Częściowa rehabilitacja uzysckana. 

Idźmy dalej. 

Ale prawda, żyjemy przecież w okre- 
sie zimy, niechże więc i sporty zimowe 
zajdą swe miejsce w Migawkach. 

Dwaj znani narciarze rosyjscy Galkin 

|i Wasiljew przystępują do organizacji 
wielkiego raidu narciarskiego na dy- 


jeszcze jedynie za właściwy sport, | Należy więc zrehabilitować się, niejako, į stansie Leningrad-Stokholm. 


twierdząc, iż pozostałe gałęzie sporto- 


wobec „królowej sportu“ (pachnie mo- 


| Trasa tej gigantycznej imprezy, wyno- 


tru- | ząca około 2500 kim. będzie prowa- | 


dziła brzegiem Bałtyku, przez Vyborg, | 
Helsingtors, Uleaborg i Torneo. Uczest- 
nicy spodziewają się pokryć przestrzeń 
raidu w ciągu 35 dni, licząc przeciętnie 
70 klm. dziennie. 

Również i inna grupa narciarzy rosyj- 
skich, a mianowicie Djakonow, Demen- 
tiew, oraz Lptschum organizują raid z 
Leningradu do Moskwy. 


A teraz nieco liczb, które bywżją naj- 
wierniejszem odbiciem wszelakiego ro- 
dzaju imprez, najpewniejszą miarą wiel- 
kości zamierzeń. 

W związku z przygotowaniami dru- 
giego Święta niemieckich robotników- 
sportsmanów, które odbędzie się w No- 
rymbergji w r. 1929, niemieccy towa- 
rzysze podają liczby statystyczne od- 
nośnie pierwszego święta związkowego 
w Lipsku w r. 1922 oraz pierwszej Ro- 

| botniczej Olimpjady we Frankfurcie nad 
| Menem z r. 1925. 


oraz pływanie w basenach, na otwartej wę» 
dzie i nurkowanie, 

Następnie odbyły się zawody bokserskie 
o mistrzostwa Koła. W wadze koguciej: Ja- 
niszewski, pomimo przewagi we wszystkich 
trzech rundach, nie rozstrzygnął walki z Ka. 
puścińskim. Następna walka Meller - Firlej 
przyniosła również wynik nierozstrzygnięty, 
przyczem przewagę techniczną miał Firlej, 
fizyczną żaś Meller. Sędziował w ringu tow. 
Kwietniewski bardzo dobrze. 

Uroczystości i zawody zakończyły się 
przemówieniem tow. Kwietniewskiego i od- 
śpiewaniem hymnów robotniczych, 


KONFERENCJA ROBOTNICZYCH KLU- 
BÓW SPORTOWYCH OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO. 


Konterencja robotniczych klubów sporte- 
wych okręgu krakowskiego odbyła się w 
Krakowie . przy udziale delegatów klubów 
krakowskich i prowincjonalnych. Zebranie 
zagaił przewodniczący R. SKO, tow. de. 
Kwieciński Zdzisław, poczem tow. Statter 
zreferował sprawy, będące na porządku 
dziennym, a mianowicie: zorganizowanie mi 
strzostw robotniczych piłkarskich, stanowi- 
sko robotniczych klubów sportowych ne 
Walnem Zgromadzeniu KOZPN, sprawę 0- 
besłania kursów instruktorskich w Warsza- 
wie, Krakowie oraz kursu narciarskiego w 
Zakopanem, wreszcie sprawę zorganizowa- 
nia Zlotu Młodzieży Robotniczej Małopolski 
Zachodniej, 

W dyskusji zwracano uwagę na donio- 
słość faktu wyszkolenia odpowiedniej kadry 
instruktorów, poczem konferencja postano- 
wiła obesłać kursy w ten sposób, że kluby 
krakowskie wyślą swych członków na kur- 
sa krakowskie, a prowincja skieruje ich do 
Warszawy. Odnośnie obesłania kursu nar- 
ciarskiego, wypowiadano się za pozostawie-' 
niem klubom swobody, ze względów finan- 
sowych. 

W sprawie mistrzostw powzięto, za przy- 
kładem Warszawy, następującą uchwałę: 
„KRSKO prosi Zarząd Z. RSS o poczynie- 
nie jaknajenergiczniejszych kroków, celem 
zorganizowania i przeprowadzenia rozgry 
wek piłki nożnej w ramach przyszłego P, Z. 
P. N., w autonomicznych grupach robotni- 
czych". Motywami, które powodują tę w- 
chwałę, są: 1) Fatalne zabaśnienie stosun- 
ków organizacyjnych w  piłkarstwie pol-' 
skiem, 2) ogromny upadek poziomu moral- 
nego w klubach piłkarskich tak Ligi, jak 
PZPN, 3) konieczność podniesienia poziomu 
technicznego  piłkarstwa robotniczego, 4 
konieczność przystosowania technicznego 
urządzania meczów do swoistych potrzeb; 
ruchu sportowego proletarjatu, 5) koniecz- 
ność większego zaopiekowania się drużyna- 
mi robotniczemi, 6) zasadniczo różniące 
sport robotniczy od burżuazyjnego, jego wy« 
tyczne, jak masowość, etyka itp. 

Następnie delegaci „Jutrzenki” wyrazik 
ttow. Klemensiewiczowi, dr. Kwiecińskie- 
mu i Statterowi podziękowanie za pomoc, 
okazaną przy odzyskaniu przez robotników 
tego klubu boiska. W końcu uchwalono za- 
apelować do wszystkich klubów robotni- 
czych krakowskiego okręgu, aby z okazji 
Zlotu Okręgowego, który ma się odbyć w 
Krakowie w dniach 29, 30 czerwca i 1 lip- 
ca b, r., przygotowały prace i sprawiły so-, 
bie sztandary, symbolizujące przynależność 
robotniczego ruchu sportowego do między- 
narodowej rodziny proletarjackiej, 

I. K—ski. 
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Otóż dowiadujemy się, iż w I Święcie, 
Związkowem, żorganizowanem w 1922 
r (t.j w czasie, kiedy sport roboiniczy 
w Polsce stawiał pierwsze swe kroki), 
wzięło udział 100.000 uczestników Rze- 
szy oraz 13.000 cudzoziemców. O dy- 
scyplinie tej masy ar eag ez 
najlepiej słowa prezydenta . policji w 
Lipsku, który oświadczył: Gdybym znał 
karność sportową robotników, bez 
chwili wahania zwolniłbym policjantów 
w dniu Waszego Święta z pełnienia ich 
obowiąaków . 

Statystykę I Robotniczej Olimpjady— 
uważam, iż wszyscy znają, — a więc ti- 
mieszczenie jej staje się zbędnem. 


Dziś dość już Migawek. Jakież to dla 
nmie radosne. Nie myślcie jednak, czy- 
telnicy, iż radość ta spowodowana jest 
jakiemikolwiek uczuciami lenistwa. O; 
nie! Cieszę się, iż spełniłem swój tygo- 
dniowy obowiązek. O ironjo! i 

Mieczysław Kral. 
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